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W A R S Z A W S K I E .
PISMO DODATKOWE

IDO GAZETY KGRRESPONDENTA WARSZAWSKIEGO.

l it ile  Dni ci.

f w Środę Listopada 1826 r .  1
I. Naywiększy plac , zwany Atmeydan , m a

^  T 250 krokow d ługości, 150 szerokości i
*® ł  A M R i  jozdobiony rest obeliskiem  gran itow ym ,

K onstantynopol (  miasto K onstantego) na 60 stóp wysokim. Pow ietrze w Stam - 
Jśtam boł przez Turków  , Carogrod , przez bule iest zdrowe , a powietrze morowe ,
W ołochów , Rulgarów ., i dawniey iakie w nim  niemal co rok g rasu ie , iest
pzez Polaków , dzisiay zaś S tam buł na - albo skutkiem braku środków zaradczych, 
zywany, winien swoie wystawienie K on- albo przychodzi z Egiptu- W ia try , od 
stantem u W. Dawniey stało w tern m ięy- strony  m orza czarnego wieiące, zm niey- 
fcu  miasto R yzantium . D o ro k u  1453 szaią upały  lata  , ale zrządzaią zarazem 
jbył K onstantynopol stolicą Cesarzów dotkliw e przeyście z upałów  do mrozów, 
w schodnio-rzym skieh , od tego czasu, Sam o m iasto , bez przedmieść ma prawie 
aż do dziś dnia stolicą Cesarzów turec- trzy  mile obw odu , z przedmieściami roz- 
kieh. Leży w R u m elii, nad morzem Mar- szerzą się doko ła  na m il 12. -— M ie- 
mora i na końcu p o łu d n io w o -zach ó d - szkańeow liczono daw niey m ilion , tak 
nim  cieśniny trackiey, oddzielaiącey E u - W m ieście, iak na  przedmieściach*, m ię- 
ropę od Azyi, p o rt ma wielki ibezpiecz- dzy niemi było  200,009 Chrześeian gree­
ny . Półkoliste położenie m iasta, pałace k ich  , przeszło 49,000 o rm iańsk ich , 
i liczne kule ixiężycew yztaćaue na mine,- <60,0.00 żydów , a reszta ludności b y ła  
ratach meczetów, nadaiąm upow ierzcho- wyznania mahOmetańskiego. Teraz li- 
wność przepyszną, ale wewnętrzny sk ład  eząc ludność z konsumpeyi roczney zbo- 
miasta , nie odpowiada zewnętrznem u, ż a , nie wynosi nad 5 0 0 ,0 0 0 , niektóry 
Ulice są po większey części c iasne , nie sądzą, że nawet tyle nie wynosi. D o- 
«zyste i spadziste , dom y są powiększey mów liczą 88,000. Na wzór Rzym u wy- 
,*zęści n isk ie , z g liny  i  drzew a stawiane, staw iony b y ł  K onstantynopol na siedmiu



w zgórzach  ; od  s t ro n y  s ta łeg o  lą d u  r o z ­
ciągi się wszerz coraz więcey i m a  k sz ta ł t  
t ró y k a ta .  N a  s t ro n ie  p o łu d n io w o  - za- 
c h o d n i e y , n ieda leko  m o rz a  , z n a y d u ie  
sie w o b w o d z ie  m u ró w  zam ek o siedmiu  
wieżach. P o czą tk o w o  b y ło  ty c h  wież sie­
d e m ,  późnie'y  p rz y b y ła  d o  n ic h  o s m a ,  
ale trzęsienie  nie ziemi r o k u  1754  ro zw a­
liło  z n ich  cz tery , a r o k u  1 7 6 6  piątą. 
O bw ó d  z b ro io w n i  rozciąga  się na d r u -  
giey s tron ie  k a n a ł u ,  aż  do  przedm ieścia  
Guiata. T u  z n a y d u ie  się m ieszkan ie  K a- 
p u d a n a ,  lu d w is a rn ia ,  .warsztaty  o k rę to ­
we , i  sk łady  ga le row e . N ied a lek o  zląd 
ies t  w iezien ie  n ie w o ln ik ó w  ce sa rsk ic h , 
k tó rz y  są u ż y w a n i  do  ciężkich ro b ó t ,  
p rzed m ieśc ie  G a la ta  , o to c z o n e  o d d z ie l­
n y m  m u r e m , leży  n a p rzec iw  s e r a i u , nad  
k a n a łe m  , k tó ry  się c iągnie  o d  m orza  czar­
n eg o .  P rzed m ieśc ie  to  iest o b s z e r n e , 
m a  m n ó s tw o  d om ów  w y g o d n y c h  i m u r o ­
w a n y c h  i iest siedliskiem k u p c ó w  e u r o -  
peysk ieh . D a ley  nad  k a n a łe m  rozciąga 
się przedm ieście  T o p h a n a .  P rzedm ieście  
P e r a , gdzie m ieszkaią  p o s ło w ie  e u ro p e y -  
scy, ’ leży  w y ż e y  f od p rzedm ieścia  T o ­
p i o n a .  N ie d a le k o  od  P e ra  zn ay d u ie  się 
n ie  o g ro d z o n y  cm en ta rz  Europeyczykovv, 
a tu z  o b o k  n ieg o  na górze zaczyna  się- 
dosyć obsze rne  przedm ieśc ie  zam ieszkałe  
n ay w ięcey  p rzez  G reków  i zw ane  S. D y -  
m itreg o .  O d s t ro n y  Azyi, u k a z u ie  się pra ­
wie na ś ro d k u  k a n a ł u ,  w y s ta w io n a  na  
skale wieża L e a n d ra  , będąca  tw ie rdzą  i 
za razem  w ięz ien iem ; o b w a ro w a n a  iest 
k i lk o m a  dz ia łam i.  N a  tey  sanae'y s tron ie  
c iągnie się ró w n ie  obszerne  p rzedm ieśc ie ,  
zw a n e  S k u ta n .  S ta m b u ł  n ie  iest bardzo  
m o c n o  o b w a ro w a n y .  Otacza go do  k o ­
ła  m a r , k tó ry  od  s t ro n y  lą d u  iest p o d -  
w ó y n y  i o b m u r o w a n y m  ro w e m  o p a trz o ­
ny .  C a ły  m u r  w y s taw io n y  iest częścią 
z k am ien ia  c io sa n e g o , częścią z cegieł i

m a  na sw oiey p o w ie rz c h n i  wie/, 5 4 3 . O d 
s t ro n y  l ą d u ,  zn a y d u ie  się 6 b r a m ,  od 
s t ro n y  m o rz a  M arm o ra  s ie d e m ,  od s t ro ­
n y  p o r tu  1 3 ,  oprócz w ie lu  m nieyszycb . 
P rzedm ieśc ia  są a lbo  z u p e łn ie  o t w a r t e , 
a lb o  ie o taczaią  m u r y ,  w zn ies ione  ieszcze 
p rzez  G reków  i G e n u e ń c z y k ó w . Z gm a­
chów  naygodn ie 'yszym  uw ag i iest Seray . 
N ie  iest to  bynaym nie 'y  i ■ len p a ła c ;  iest 
n i m  zb ió r  gm achów  m ie s z k a ln y c h ,  ł a ź ­
n i ,  m e c z e tó w ,  k io s k ó w ,  o g rodów  i ga-  
iów  cyp rysow ych .  Gdy S e ray  oznacza  
zam ek , więc d la  od ró żn ien ia  go od i n ­
n y c h  z a m k ó w ,  n a z y w a ią  go T u r c y  P a -  
d iszach S e ray .  P o ło ż e n ie  iego iest w y ­
b o rn e .  Od s t ro n y  p o łu d n io w o  - w sch o -  
d n iey ,  ma za tokę  n ic e y s k ą , A zyą i p rzed ­
m ieście  S c u ta r i  r  o d  s t ro n y  p ó łn o c n o  -  
w sch o d n iey  g ran iczy  z p ięk n em i oko lica ­
m i  n a d  k a n a łe m  i z przedm ieśc iam i T o ­
p h a n a ,  P e ra  i G a la ta ,  k tó re  się w znoszą  
na  wzgórzach w kształc ie  ta rasów . S e­
ra y  z o g r o d a m i ,  m ó g łb y  składać o d d z ie l ­
n ie  dosyć znaczne  m ia s to ;  o to c z o n y  iest 
w y so k im  m u r e m , n a  k tó ry m  od  s t ro n y  
k a n a ł u , u s taw io n e  są dz ia ła .  S trze la ią  
z n ich  , gdy  Cesarz p rz e ie ż d z a , l u b  n a  
o zn ak ę  p u b l ic z n e y  radości.  P o ied y n cze  
w y s trz a ły  o z n a y m ia ią , że k tó ry  ze z b r o ­
dn ia rzy  s ta n u  w S e ra iu  zo s ta ł  s t raco n y .  
Sam  gm ach  S era iu  p o k ry ty  iest o łow iem , 
ale zew n ę trzn e  ozdoby , x iężyce i t . p .  są 
w yz łacaoe .  G ło w n a  b r a m a ,  przed  k tó ­
rą  po iedne'y s tron ie  w znosi się b y ły  k o ­
ściół S. Z o f i i ,  p o  d ru g iey  p iękna  f o n ta n ­
n a  iest dosyć w ysoka  i o b s z e r n a ;  przez 
n ią  idzie się do  p ie rw s z e g o , n ie re g u la r ­
nego  i źle b ru k o w a n e g o  dziedzińca, gdzie 
p o  lew ey  s tron ie  zn ay d u ie  się m e n n ic a ,  
p o  p ra w e y  m asz ta rn ia  , szpital i in n e  
g m ach y .  Na ty m  d z ie d z iń c u  w znosi się 
ró w n ież  raeczeet n a d w o rn y .  O tysiąc k r o ­
kó w  o d  p ierw szey  z n a y d u ie  się d ru g a
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bram a , strzegą iey podobnie  , lak pier- 
wsze'y Kapidzow ie; wchodzi s i ę  przez 
n ią  do  drugiego dziedzińca, m niejszego , 
ale p iękniejszego  , n iż  pierwszy. O ta­
czające go gmachy nie maią iednakowey 
w y so k o śc i; niemal przy wszystkich są 
k o lu m n ad y .  P iękna fon tanna  , ocien io­
n a  m nóstw em  drzew cyprysowych i dzi­
kich drzew m orw ow ych, zdobi środek te­
go dziedzińca. Gmach D y w an u  zwraca 
tu  szczególniey uwagę. Zląd p rzecho­
dzi się na dziedziniec t rzec i ,  na który 
wchodzić mogą ty lko  T urcy ,  należący do 
dw oru  , lub wyraźnie zaproszeni. T y l ­
k o  posłom  zagranicznym w olno  iest prze­
chodzić przez pokry łą  galeryę z D yw anu  
do  poko iu  posłuchalnego  S u ł ta n a ,  znay- 
duiącego się w seraiu w łaśc iw ym , prze­
pysznego w praw dzie , ale m ałego i cie­
m nego. Wię.cey szczegółów o tern m ie­
szkaniu  S u łtan a  i iego piękności nie m o ­
żna wiedzieć. Zewnątrz widzialne gma­
chy l iczn e ,  w ie lk ie ,  ale n ie re g u la rn e ; 
szczyty ich maią k o p u ły  o łow iem  p o k ry ­
te. Oprócz tego głównego se ra iu , w y ­
stawił b y ł  M ahom et II. w środku miasta 
in n y  g m a c h ,  zwany E s k i - S e r a i ,  w k tó ­
rym  zam ykane są kob ie ty  i n iewolnice 
zm arłego  Cesarza , i gdzie ich obowiąz­
kiem iest zgon iego przez całe życie o- 
p łak iw ać ,  chyba gdy ie kto w m a łżeń ­
stwo poym uie . Meczetów liczą w S tam ­
bu le  do 500. N aydawnieyszy i naygo- 
dnieyszy uwagi iest meczet, dawmey ko­
ściół S. Zofii,  albo S. D u c h a ,  wysta­
w iony  przez Justyaniana i maiący -7  0 
stóp d łu g o śc i ,  a 240 szerokość . Nie 
będącym w yznania m ahom etansluegó m e 
w o ln o  do niego wckodzić bez upow aż­
n ien ia  samego Su łtana .  K opuła  spoczy­
w a na ko lum nach  , w yłożonych  m arm u ­
rem . O b o k  ley g łówney k o p u ły  iest 8 
m n ie jszych .  Posadzka z łożona  z ka­

m ieni porfirow ych i Verde a n t i e o . wy 
słana iest bogatemi dywanami, b ^ ą i y -  
nia ta wydaie się z e w n ą trz , lak kupa 
niepozornych mass; liczne nie iednos ay- 
ne d o d a tk i , nie tw orzą  żadney ca łośc i; 
ty lko  ko p u ła  wznosi się maiestatyc-znie. 
Cztery m inare ty , wystawione z rozkazu  
Selima II. stoią odosobnione , każdy z n ich  
ma in n y  k s z ta ł t ,  wszystkie podobne są 
do wież gockich. Oprócz tego m eczetu 
naysławnieyszemi są: meczet Selima M ah- 
m uda ,  Achmeta Solim ana S u łta n k i  W i -  
lidy m atki M ahom eia VI. i Baiazeta.
J n n y c h  d o m ó w  d o  n a b o ż e ń s tw a  w ła ś c i ­
w ie  m e c z e ta m i  z w a n y c h  l iczą  5000. at -  
t o  z n a y d u i e  się w  S t a m b u l e  i e d n a  r o s s y i -  
ska  c e r k i e w ,  9 K o ś c io łó w  K a to l i e k i c h  
23 g r e c k ic h  3 O r m ia ń s k i c h ,  S to l ic a  t a  m  
130 p u b l i c z n y c h  ł a ź n i ,  11 a k e d e m n  , 
gdz ie  k o s z t e m  C e s a r s k im  u c z ą  < o 
s z ły c h  d u c h o w n y m  i o y w i l n y c h  pos- u g  
p r z e s z ło  1600 m ł o d y c h  T u r k ó w ,  o ! 8  w yż­
s z y c h  i n s t y t u t ó w  n a u k o w y c h ,  g d z i e b e z ­
p ł a t n i e  u c z ą  i u t r z y m u i ą ,  1300 s z k ó łe k ,  13 
b ib l i o te k ,  z t y c h  n ie  m a  a n i  i e d n e y  k t o r a -
by posiadała książki d rukow ane,  a ża­
d n a  nie ma w ięcej nad 2000 rekopismów; 
karawanseraie,szkołę m atem atyczną i m o r­
ską, d rukarn ie , turecką,ormiańską i żydow ­
ską, m nóstwo kaw iarn i na sposob d u ń ­
ski ozdob ionych  i dziwacznie pom alow a­
nych  , gdzie się zgroraadzaią rozmaitego 
stanu ludzie i gdzie n iektórzy po całych 
dniach przesiadują w ypala iąr po 40 ia- 
iek i w vpiiaiac tyleż filiżanek kawy.

D o publicznych  domow należą tak  
zw ane  T er iak-H ane , czyli sklepy gdzie 
op ium  sprzedała; w nich zgromadza.ą s.ę 
coście, zwykle wieczorem: każdy zaży­
wa kilka p igułek  opium , wypna szklan­
ko w ody i oczekuie odurzenia które go 
leż rzadko rm iia .  Fabryk i Siam bu s te 
dostarczają Juchtów, safianów, wyrobów



baw ełn ianych  , Jedwabnych i ln ianych  , 
dywanów, czapraków i pugilaresów, b ro -  
n i ,  strzał i ł u k ó w ,  wyrobów złotych , 
s rebrnych, i haftów; nie zbywa na farbie- 
rzach ,  snycerzach i iubiłeraeh. W' b a ­
zarach Stam bulskich  znayduią się kupcy  
wszystkich narodów  , zostających pod  
panow an iem  tureckim. Bazary są to  o -  
grom ne gmachy mftrowane, w  k tó rych  
znayduią  sic sklepy. Bazar egipski m ie­
ści w sobie same tow ary z Kairu. Ju n e  
bazary Zaięte są przez  iubilerów i księ­
garzy, którzy w y stawu i ą na sprzedaż rę- 
kopism a tu re c k ie ,  arabskie i perskie. 
Zwykle każdy tow ar m a wydzieloną u -  
licę; w ogólności handel Stambulski iest 
znaczny i zostaie powiększe'y części w rę­
k u  Greków, Ormian i Żydów. Z E u ro -  
peyskieh na,rodów hand lu ją  z S tam bu łem  
naywięeey W ło s i ,  Rossyanie, Anglicy i 
F ran cu z i .

II.
N O W E  ORRAZY PARYŻA,

P ęlityka i Politycy.
* d zie i^ya  li ia ta  Chorągiew?.

Każdy rok  y? P ą ry ż u m a  swoie m a d y ,  
pieśni, rozkosze, naw et swoie występki 
i  c n o t y ,  swoię mądrość i śmieszności: 
dobroczynność naw et ma swoie; u ro ien ia  
i  epok u  zaczęła się od uczczenia pam ią­
tk i  wielkich ludzi, po  niey nastąpiły dzie­
ci u b o g ich ,  po  tem więźniowie, za niemi 
pogorzelcy  teraz idy przedm iotem  są Gre­
cy  k tórych  może zn o w u  w ro k u  p rzy ­
szłym  dla in n y c h  nieszczęśliwych p o ­
rzucą. T a k  więc m ożna w ogólności p o ­
wiedzieć ze P aryżan in  iest wsponiałom y- 
ś lnym  i litościwym. Lecz przydać trze­
b a  ze rów nie w tym  względzie podlega 
m o ie n io m  iak w ubiorze i stroiach. R ó ­
w nież  zgadzaią się na to , że iest gościn­

nym dla cudzoziemców lecz dodam żev 
ten  doskonały  przym iot psuie przez 
manią iakoWąś którey ofiarą gość iego' 
się staie, Jedna z naybardziey zakrze­
w ionych , lubo  zmieniająca się stosownie' 
d o  b iegu zdarzeń i panuiąea We wszystkich 
Stanach Społeczności, iest to  żądza rozpra­
w iania  o polityce. Za każdym  natrafia­
m y ią krokiem. S a lo n y ,  p rzed p o k o ie ,- 
przechadzki, kaw iarn ie ,  t e a t r a , sk lepy , 
izdebka szwaczki , loża  odźw ierne­
go wszystko stało się iey łupem . Umę­
czony n a  wszystkie sposoby od tych k tó ­
rzy  światem p o d łu g  swego widzi m i się 
chcą rządzić, opow :em Co m ię w ciągu 
dnia iednego Spotkało.

Od dwóch miesięcy siedzę W Paryżu  
za wynagrodzieniem  należącem się m i 
iak o emigrantowi a które Wcale do k o ń ­
ca się n ie  przybliża, albowiem w biorąch 
więcey się zaym uią Jbrahiroem Ba_ 
szą i P. Montlosier aniżeli n aszem ipoda­
niami. —  Muszę W P an u  powiedzie że na  
p row m cyi wcale się nie Zaymuiemy p o ­
lityką. Czytamy tylko nasz dziennik de­
partam entow y, a w nim wiadomości o ce­
nie zboża i bufe tyn  tow arzystw a ro ln i­
czego. Poznasz więc W P an  bardzo ł a ­
tw o , że przy tak im  sposobie widzenia 
rzeczy, parafianin sam nie wie gdzie 
się obrócić w mieście w którem  polity -  
kow anie stało się powszechną potrzebą, 
W którem m nóstwo próżniaków i natrę tów  
przyczepia się do nas na ulicach i prze­
chadzkach , w dziera się do d o m u  i oblega 
w tow arzystw ach , które ta  nieszczęśliwa 
m ania  przem ieniła w K luby,

W  przeszły czwartek, żona odźwiernego 
dom u wchodzi ran o  do mego p o k o iu  a 
przynosząc mi suknię i listy rrzecze. Je­
żeli Jegomość chce czytać dzienniki, przy­
noszę m u  Gazetę Codzienną , dziś b a r­
dzo iest ciekawa. Albowiem  także należym



dó iednegó stronnictwa: rtióy mąż b y ł 
froteterd w zariiku prZed rewolucyą, lecż 
zapomiano O nas, powinien bydź teraz 
przynayraiey m argrabią w Pontenaibiau  
lub w Kantboitillet. >>Odprawiłem ią 
posławszy pó cyrulika^ —- Przeczytałem  
listy i wkrótce ilaoy goiibroda nadszedł. 
Na prowicyl cyrulik iest peWnym ro­
dzą i evn żyiącego observvaiorynm, barom e­
trem i termometrem którego się pytaią Ó 
deszcz i o pogodę * a czasem o iakie wese­
le chrzciny i pogrzeb. Podług dawnego 
Zwyczaju zapytałem go się. gdy Wecował 
brzy LWy, iaka iest j)Og0da. Przepyszna od­
powiedział:— Pan mo/.e poydzie zobaczyć 
musztrę na płacił Marsu? Jaka piękna ta 
gwardya Królewska lecz iesZcze za m łoda. 
Ja byłem  lat dziesiąć W gvyardyi N a­
poleona: a zacząwszy mię golić przecho­
dzi Z naywiększą szybkością a od Napole­
ona do Portugalczyków, od Portugalczy­
ków do Greków, od Greków do Boliwara, 
ód BoliWara do lanczarów, lecz mówiąc o 
ie'y m ilicyi k.tor.e'y sułtan Mahmud kazał 
głowy pościnać; mordęrca zarżnął mię głę­
boko W brodę. Wstyd i podziwienie 
przerw ały iego rozprawę, iednak/.e poda- 
Iąę mi kawałek plasterka angielskiego* 
rzek ł kilka słów o przybyciu P. Canning 
do Paryża. Uśmiechnąłem się wsportna- 
Vrszy na związek i stosunek Wyobrażeń.

Ubrawszy się poszedłem na śniadanie, chcia­
łem przeczytać anonse teatrów, lecz nie mo* 
głem się do dzienników docisnąć, Znalazłem to 
czegom szukał ira rogu ulicy i'Zacząłem czytać 
różno barwne afisze dwónastu teatrów'. Gro* 
no młodych ludzi czytało razem ze mną* 
i czyniło o uwagi nie względem sztuki 
lecż względem sposobu myślenia au­
torów a nawet i artystów. Nie wiedziałem 
sam ną który teatr się udać. Wtem sły­
szę. « Romeo i Julia , operą na teatrze

włoskim, niewiadomo do Jakiego stronnie 
twa ci ludzie należą. » Te słowa oświeciły 
mię: tam przynaytnnie'y polityka, i ie'y 
zastosowania ścigać mię nie będą.

Po drodze Spotkał mię ieden zznaiomych5 
gdzie idziesz zawołał. Wziąść bilet na Ope­
rę w łoską— Co? rzecze, Człowiek z takim 
charakterem iak ty, może łnbićczcze dźwięki, 
któtjemi Zabawiaią stare dzieci aby nie krzy­
czały. — A propos, odebraliśmy wiadomo­
ści z Buyenos Ayres, wszystko iest iak 
naylepie'y, papiery amerykańskie idąN-ź górę.

To mówiąc moy znaiomy Schwycił mnie 
za guzik od sukni i tak mocno trzymał że 
mu się żadnym sposobem wyrwać nie mo­
głem. Uważałem, że większa cześć polityków 
ma nałóg mnióy lub więcey uciążliwy dla 
ich słuchaczów, iedni biorą nas Za kołnierz 
lub za guzik, drudzy zapakuią do kąta i 
tam lak gdyby w oblężeniutrzymaią. Lecz ci są 
naynieznośnieysi, którzy w zapale rozprawy 
nie mogą się wstrzymać od akcyina osobie 
sw'ego słuchacza. Jednego razu wyszedłem 
cały potłuczony z rąk takiego rozprawiać za 
gorliwego filhelena, który mi opowiadał o- 
blężenie Miśsolungii i zapewne mię za Turka 
poczytał.

Co się tycze mego towarzysza daremnie 
usiłowałem wyrwać się rąk iego. Nareścip 
po długie'y rozprawie o konstytucyi, portu- 
galskie'y i Brazylskiey przeszedł okrutnik 
do Ameryki, i dowiodł mi że powstanie 
Paeza udać się nie może, przecie biedny 
guzik szarpany od godziny wyleciał na po­
wietrze z flottą Kapitana Baszy, zupełnie 
zniszczoną przez parowe statki Lorda Co­
chrane. Zostawiłem w iego ręku ten try­
um f zwycięstwa i uciekłem w chwili gdy 
nową rozpraWę o ianczarach rozpoczynał.

Przybiegam do. bióra teatru Włoskie- 
go , wszystkie iuż rozprzedano b ile ty



Powracałem do domu postanowiwszy nie 
przyyniowąć nikogo, jednakże cóż robić? czy­
tać Horacyusza, Wirgilego, Montaigna, Ka­
syna. Idę do xiegarza aby zaabonować te 
xiążki: gdzie tam, ami się o nie dopytać me 
można, chwilowe polityczne rozprawy za­
stąpiły ich mieysce. Smutny wracam do 
domu, nie wiedząc iak resztę dnia przepę­
dzić. W  tem odebrałem bilet zapraszający 
mię na obiad do Margrabiny C . . .  moiey 
dawne'<r znaiomey. Ucieszony spieszę. Nie. 
stety spadłem z deszczu pod rynnę! — Pe. 
tyka przy obiedzie, polityka przy kartach, 
która mię kosztowała kilkanaście luidorów? 
bo móy partencr zamiast uważać n ag rę ro z  
zprawiał, o wyborach parlamentowych w
Anglii. _

Tak zawiedzony w nadziejach, znudzony? 
zgrany, tę tylko odniosłem korzyść, że się 
p r z e k o n a ł e m :  iż teraz spory polityczne-
n i e  podniecaią iuz iak dawney, gwałlowney 
nienawiści.

III.

W Ą W ÓZ w P1RENEACH.
W  wąw-ozie gór P ireneyskich n iedale­

ko  wsi Lusse, przechodzi wązka droga 
bokiem  góry spadzistey v prowadząca do 
starego zam ku Gedra i d o  cyrku Gavar- 
n ie .  T u z  w bliskości, w głąbokiey do ­
linie , p ły n ie  p o to k  Gave z cichym szele­
stem! który powtarza echo tey -pustyni: 
Mieyscami droga slaie się niebezpieczną 
ścieszką, ?o  którey wędrownik przecho­
dzi ze drżeniem, a mianowicie w miey- 
scu nazw anym  le Pas de 1'Łchelle: N ie je ­
den  wvpadek sm u tn y  odznaczył zgubne 
to  przejśc ie .  T u  właśnie k ilku  górali 
śm ia łych  zatrzym ało po  kilkakroć i 
strąciło w potok, grom ady strasznych ra ­
busiów hiszpańskich.

W  młodości, podczas pobytu  moiego 
W' St. S. pozna łem  M a M n ę  E. Angielkę 
zaleeaiącą się z ro zu m u  i piękności. W 
krotce zaznaiomiwszy się zbliska, zw ie­
dzaliśmy razem to mieysce dzikie, a dla 
nadania rozmaitości naszym rozm ow om , 
opowiadałem  przyiaciołce moiey s ta ro ­
żytne podania, w które te n  kray obfituie, 
a które m y z upodobaniem  zbieraliśmy.

W  iedne'y z naszych przechadzek, za­
trzymaliśmy się w bliskości rozw alin  w ie­
ży nieco daley nad przepaścią, obok s łu ­
pa z kam ienia g rubo  ociosanego: krzyż, 
drew niany zwrócił uwagę Malwiny. Za­
patryw ała się na niego z zamyśleniem glę-  
bokiem. Opowiem ci, rzek łem , począ­
tek tego skrom nego pom nika.

O mile ztąd w mieście Yessos obcho- 
dozno wesołą uroczystość. Marya m ło ­
da żniwiarka hayładnieysza i naycnotli-  
wsza z dziewczyn d o l in y ,  szła za mąż 
za L ucyana naydorodnieyszego i nayb ie-  
gleyszego Strzelca. N ie ieden ryw al sta­
ra ł  się o rękę Maryi, lecz przystoynośe 
i przyjemność L u c y a n a , z jednały  m u  
pierwszeństwo. N oc była ,  wieśniacy za­
bawiali się tańcam i, a w radośne'y w rza­
wie zapomniano o m łodych  n o w o żeń ­
cach. L ucy  a n niecierpliwy, korzysta % 
chwili swobody, daie znak Maryi i o -  
boie uciekaią z pomiędzy t łu m u .  „D roga  
Maryo, udaym y się do Gedre do d o m u  
moiego oyca; noc nie iest ciemna, a k o n  
móy bezpiecznie stąpa. »Marya boiaźliwa 
i posłuszna, skłania się do życzenia sw o- 
iesjo męża. Rozkochana para siada n a  
konia, oddalaią się z Yescos i udaią  się 
ścieszką Gawarnii. Miłosc sklecała im 
godziny drogi. Lucyan obeymuiąc w 
pó ł swoię m ałżonkę z głową, nachyloną 
k u  niey, tkliwie z nią’* rozmawiał, p rzy y -  
m ow ał iey niewinne pieszczoty i n i e u -  
ważał n aw e t ,  że naygłębsze ciemności
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około uleli panowały. Lecz okropne 
przeznaczenie zdawało się miotać sei- 
cera Maryi. W tych słodkich chwilach, 
kto/,by wierzył! niekiedy odwracała twarz 
swoie ukrywaiąc łze która mimowolnie 
z ie'y oczu upadała. Lucyan to postrzegł 
i n iespokojny zapytał się. _ Nie wiem 
móy przyiacielu rzekła do niego, w tern 
samotnera mieyscu ścigaią mnie posępne 
myśli, zdaie mi sic, źe słyszę ieszcze gro­
źby twego ty  wala, dzikiego Roberta któ­
ry  starał się o rękę moię. Cóż się z mm 
stało? zapewnie nie mieszka w ty m k ra -  
iu. Dla czegóż nie był na zabawie; L u ­
cyan zaspokaia swoię towarzyszkę  ̂ i 
myśl swoię do weselszych przedmiotów 
zwraca. »W tern samem mieyseu, rzekł do 
niey, przy wieży zruynowane'y spotkałem 
cie raz pierwszy, i nie postrzeżony głos 
twóy za skały słyszałem*, śpiewałaś rondo 
góralów.

Powtórz mi droga Mario ten tkliwy 
śpiew który mię do ciebie sprowadził. 
A p o s ł u s z n a  Marya wzno si swóy nie 
śmiały głos który ginie w pośrod szumu 
potoku.

Tymczasem wystrzał z broni rozległ 
się w górach; młoda dziewczyna zadrża-

  Jeśliby  to miał bydź iaki znak
okropny! ieśli w tey pustyni... Może, od­
powiedział Lucyan, ieśtto iaki strzelec 
który zabił zwierzę na tych wysokich 
wierzchołkach... »Nie może iuż dale'y 
mówić na zakręcie skały w nayciaśniey- 
szem przeyściu, daią się słyszeć burzli­
we głosy i głos Roberta odróżnia się mię­
dzy innemi. —  »Otoż i oni widzicie 
ich, towarzysze wspieraycie mnie. »Drzą- 
ce Marya, ściska w objęciu męża swego. 
«Do mnie będzie nalezyc, ta piękność 
podróżuiąca, zawołał Robert z dzikim

uśmiechem, przybliża się chce zatrzymać 
konia Lucyana; podnosi nóż chcąc go 
uderzyć a towarzysze iego iuż są gotowi 
naśladować go. Jesteśm y zgubieni Ma- 
ryo! Wielki Boże, co ty byś miała bydź 
zdobyczą tego podłego mordercy ! Nie 
raczey umrzemy razem. Cofa się, spina o- 
strogami wiernego rumaka, a przyciska- 
iąc Maryę do swoiego serca rzuca się 
w przepaść otwartą koło niego. Słychać 
przedłużony krzyk boleści i głuchy od­
głos podobny do huku  gdy się toczy 
na płaszczyznę. Wkrótce nie słyszy 
nic więććy prócz iednostaynego im elan- 
cholicznego szumu potoku, który tę nie­
szczęsną parę pochłonął.

Robert znikł z wspólnikami swoiemi: 
naymocnieysza obawa powstała w wio­
sce szukano wszędzie Lucyana i Maryi, 
pasterz znalazł na brzegu pokaleczone 
szczątki tych nieszczęśliwych małżonków, 
ieszcze się ściskali wzaiem i zdaie się że ich 
dusze razem opuściły ciało. Pasterz za­
pewnił że przez liście nad brzegiem rze­
ki pottrzegł człowieka który się wido­
kowi temu przypatrywał z radością I 
wstrętem, i uciekł za iego zbliżeniem się. 
Wszystkich podeyrzenia padły na Rober­
ta. Dowiedziano się wkrótce, że stanął 
na czele bandy rozbóyników w Pirene- 
ach. W bitwie z włościanami został śmier­
telnie ugodzony u  stop krzyża, gdzie po­
chowano zwłoki Lucyana i Maryi. Tam  
znaglony zgryzotą sumienia wyznał wy­
stępek i w kilka godzin umarł,

Górale zabobonni utrzymuią że b łą­
ka się około tego grobu iego cień z ło -  
czynny i nieraz podróżnego przestrasza.



IV.
PODANIA GM INNE W  SWECYJ,

W  ca-l’e'y prawią Szw ecyi, a mianowicie 
pomiędzy góralam i, lud napoiony iest roz­
maiłem i mniemaniami i oddaie się praktykom  
za b o b o n y m w ie rz y  szczególniey w duchy 
piekielne, czarowniki, gnomy i istoty nadprzy­
rodzone, które według iego mniemania rzą­
dzą ziemię i wody. T ak to duch religiyny 

’i  'poetyczny starożytnych narodów rozsze­
rz y ł pomiędzy nimi wyobrażenia, i zaszcze­
pił' myśl wystawienia sił przyrodzonych 
pod postacią istot obdarzonych .czuciem. 
Człowiek gminny w .Szwecyi, wyobraża so­
bie w .całey naturze mnóstwo geniuszów, 
|  ‘nadprzyrodzonych is to t, w których b y t 
Wierzy o  ty le przynaym niey, ile starożytni 
G recy i Rzymianie wierzyli w swoie saty- 
;b y ,'fau n y , n im fy  i naiady. T ym  to sposo­
bem  u  n ich , jeziora i rzek i, maią swoich 
'Ńeków  i StrpTri-rncatów {Strom -m an, czło­
wiek rzeczny). Pierwszy iest złym  duchem; 
(drugi przeciw nie, iest wielkim miłośnikiem 
m uzyki i spokoyny a cichy, zamieszkuje 
,dna wód przezroczystych; i  iuż graiąc ha 
iiwey arfie, Już wychodząc w Wody jub i 
ipoglądać na tańczące po  trawnikach nad­
brzeżnych d f f ,  co po lubiły  law y i  łą k i ,  
Tam to c i ,  k tórym  dozwolono ie oglądać f 
widzą ie przy świetle x iężyca, prawadzące 
lekkie tany  i unoszące się po nad ziemią ; 
a;przeciwnie inn i n ieuy rzą  ich n ig d y , Je­
dno po nad ' rankiem , zobaczą tylko ślady 
ich kroków po rosie otrząśnioney z  traw ni­
ków. Te e lfy  jeży li watir i ygtegubber) 
»ą to  gnomy, karzące chorobą zuchwal­
ców znieważaiących ich siedliska. Jest ie- 
#zcze inny  rodzay geniiuszów, tak zwanych

Skogs-ra (pan lasów), co śpiewaniem swoie u 
napełnia gaie. Okazuie się on czasem m y­
śliwem u, iuż to w postaci piękne'y nimfy', 
a nawet ma upodobanie prześladować g o , 
to spuszczaiąc nań deszcz wśród naypięk- 
nieysze'y pogody, to zsyłaiąc czary na niego 
tak  że przez wiele dni żadnego ptaka za­
strzelić nie może. Jednakowoż, ieżeli uda 
się myśliwemu rzucić kawałek żelaza lub 
stali W czasie przechodii geniiusza, czary 
na iego zosleią Zniszczone. Woda ma podo- 
bnegoż geniiusza, zwanego u  nich Sjo-rą  
(p a n  m orza); i nie ieden z riiedowiernycb 
rybaków , widział go rzucającego się z ło ­
skotem w jezioro, i został ukarany za swą 
niewiarę lichymi połowem. Są jeszcze nad­
to  strachy zwane .Skelvryngare. Są to iak 
pow iadaią, dusze ludzi co za życia świad­
czyli fałszywie, albo rozszerzyli granice 
swoich posiadłości, i k tóre po śmierci ska­
zane są b y  w yły  po lasach. Ale naypo- 
wszećhniey rozszerzone iest mniemanie ty ­
czące się Tomtegubberów. Są to geniiuszc 
dobroczynne, gatunek nieiaki larów  czyli 
penatów ,  opie.kuiące się mieyscami gdzie 
cześć odbieraią, i staczaiące naw et pomię­
dzy  sobą walki i gdy się zdarzy, że ieden 
z nich przybliża się do domu w zamiarze 
nieprzyjaznym. Stąd to znayduią się drze­
wa i  małe lasy uważane zaś więte, i których 
topor tknąć się nieważy; wieśniacy bowiein 
Szwecyi mniemaią: że ten coby się ośmie­
l i ł  ścinać drzew o, a naw et uszczknąć m a­
łą  gałązkę, doznałby wielkiego nieszczęście 
(Nomr. Asm. des voyages. Mai. 1826).


